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Cet»y prenoHiersr* ,̂
W s L v « v ie j miesięcznie 2  Kóz, 
za zo a KŻ*tmą dn7uk«rOtfią dostawę 
do dotnu aepldcr się 6 0  h a k .iy

2 f»raer~łk - pocit v  kr*j<!
I m Ujtrchii: 

m ie s ^ Z i - S C h - L * * ™ * .  3 K . - 1S 
K»s>.rtsl. 7 K. £ 0  b- j ' ysyłka O K . - '  
raezn* aO K- -  fc. i P°c**ow. 3 ę  k_ _
W Ni. mczecłi miesięcznie 4 Kor. 
W innych Państwach ZwiaaSm po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  o Koroi  
Zniipna adresu pociuawe^o 4 0  n e t 
Redakcya,Aflmji!strac] a. O n ^amir 
Lwów, ulica Cnorążczyzny 17—19.

w j © l a © d 2 s l  J P  i • p . s j  d E l e n e l e

C .n j  b g to s z e d .
f^g fo sz en a  (ir.seraty' za 1 w e t a  
petitowy lub jego miejsc** 2 0  haL 
K cdesłane za wiersz petiuawy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz ^etit 6 0  h a l 
D oniesienia o fluDach. zaręczyrach 
it.p. wiaaomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszenia zc wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyr.izy ^rui>- 
czem pi.imem liczą się podwójnie.

Ceny o d d z ie ln y ^  num erów : 
Nr. popołudn. 6  h, z przesyłką 10 n. 
Nr. pbraffly 4  h z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów me zwraca s i^

Rękopisy i listy w sprawach rewkcyynycn należy adr :«rvać de: ftedżkcyl k i w n  ?olabi<a« w® 
uprasza się nadsyłać pod adres sm : A a n i-u tr a  t*  , S t w a  Potefcieg® we Lwo-rie. — Adres

Lwowie. — Listy w s p r a w i  pnejpia**/ i odbioru rrsm; ogłoszenia i rck!_macye 
d k  "iów: »Saw® L.rów. — N- tfJeHnu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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R b l e n d a r z  l w o w s k i .

Czw artek, 8 czerwca.
■ " s io n a .  Rzym.-kaL. Dzis: Medarda. Ju tro: Felicya- 

na i Pryma. — G r.-kat. Dziś: zó Wozn. Hosp. Ju tro : 27. 
Fteraponta. — Srow. D ziś: \Vyccosława Ju tro : Sławoja

Wscndd słońca 4*7, zachód 7*50.
1 Y iaa» iu e& ci k w ś e ie ln e  W kościele przj kla­

sztorze Pp FranciszKanek nabożeństwo do N. Serca Jezu­
sowego od 1 czerwca do 3 lipca codziennie o godz. 6 30 
wieczorem.

l" O c ią s i  w o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 
głównego, wedle zegara m iejskiego: do K rakow a 9*01*, 
911, 326’ , 7-11. u  36, 1*21 , 4*51; do R eszowa 4 46; qo 
Podw otoc tysk 7*06, 11*31 2*36*, 9*3e, 11*36; do P rzem yśla- 
Chyr owa R ym anow a-lw on icza-Jasła : 1G ** 1; do Czernio-
wiec 6*51, 9*56 (od lipca w święta do W orochty), 316*; 
11*16, 3*27*; do K ołom yi: 6 26; do S try ja : 11 46; do Ła- 
w oczuego: 8*06, 3*31, 7*01: uo S am b o ra : 9*36, 4*oó 11*31; 
no ja w iro w a :  7 31, 6 34; Jo  B rzuchow ic: 6*26 (od 14 
maja do 10 września), 9*06 (świąteczny), l v 6 (świąteczny), 
2 45. 3*'5ó, 6 46, 8*06, 8*31; do Rawy: 11*51 (niedz.) 8*06; 
do B ełżca: 11*46; do Ja n o w a : 7*31, 9*51, 2*11 (14 maja do 
10 września w święta), 3*44 (14 maja do IG września), 6 34; 
do Szczerca: 2*31 (1 czeiwca do 10 września w św ięta); 
do Lubienia 2*51 (14 maja do 10 września w święta)’. — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 5*59 ranol urukowane :arno.

58uze&  1 b l b l t e t e k L  Ossolineum: Biblioteka w an 
powsz. od 9—2 ; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
oć 9—1, nadto we wtorek i piątek od 3—5, w niedzielę 11— 1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz 10—1 
w ini powsz. 10—1 za zgłosz. — M uzcarr przemysłowe 
otwarte v dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—f. — B.bliot. uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z v yjątkiem niedziel i świat ou g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1. Biblioteka 
Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i s.oboty 
4—6. Bibl Pawlikowskich (Trzeciego Maja o) środy, soboty, 
i niedziele od 11-12.— Biol. Politechniki w święta, modz,ele 
poniedziałki oc i l — 1, w inne dnie 10— 1 i 4—-8. — Bimiot. 
Tow. Szewczenki (u Czarnieckiego 26) 2—6' (prócz niedz. 
i św. ru;ki*-h). — Bibl. N aroantgo Domu (Teatralna 22) 
we wtor.. sroa. piat. so d . 9 - - '?  3 -o.

W y cp ęu ry  «*aie . Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g 10—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W j i ta r w y  c z a s o w e  W'*stawa zbiorowa dzieł W ło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (Mu­
zeum przemysłowe).

L w o w s k ie  F o t o - P l a s t i k o n  w pasażu hausm ana 
46 razy premiowane, od 4 czerwca do 1C czerwca do wi­
dzenia: Podróż przez kraje Bałkańskie, M ontenegro, Bośnia, 
i Hercegowina. Wstęp 20 hal.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o g. 7*30: „W jaskini lwa“, 
farsa w 3 aktach z francuskiego Ju tro : o g. 7*3u: „Posła­
niec nr. 0666“, operetka Ziehzera.

Tajemnica powodzeń japońskich.
Pewien oficer japońskiej m arynarki, który służył 

pod Togiem , a obecnie bawi w Londynie, w ten s p o ­
sób wyświetlił tajem nicę japońskich pow odzeń:

.,Zwycięstwo, które flora nasra odniosła w cieśni­

4 1
K saw ery  M aryan .

I Ń i ' a £ z e  ć L c l e .
P O W I E Ś Ć .

Pani N ielubiczowa składa ręce ao modlitwy, przy- 
czem słyszy szelest papieru, leżącego na jej kolanach. 
Ach, ten l i s t ! Zapom niała o nim na chwiię, zamyśliwszy
się o sm utku i rozpaczy najstarszej swej córki, zapo ­
mniała, że sam a jest może nieszczęśliwszą m atką od 
tam tej... Boże, jak ona tę  noc p rzeoędzie!

M ógłby ten Wasyl podać lam pę —  myśli pani 
Nielubiczowa, wreszcie podnosi się z fotelu, aby samej 
postarać się o św iatło, gdyż ta panująca szarość nie­
znośną się staje.

W icher w tej chwili mocniej szarpnął zwieszające 
się nad oknem , ogołocone z liści p ię ty  dzikiego wina,
uderzając niemi po szybach. Pani Nielubiczowa sp o ­
gląda w okno i poczyna się przyglądać.

W tum anach śniegu widać sylwetki rosłych koni
Kto mógł przytechać?
W kilka minut potem  wbiega do pokoju zaka.ptu- 

rzone, poowijane szalami dziewczę.
—  Czesia! —  w ola radośnie N ielubiczowa, cho­

wając szybko za stanik trzym any w ręku list.
—  W taką straszną porę w ybrałaś się i to

sa m a !
—  Sam a. Gniewa się m ateczka?
Pierwszy raz słyszy pani Nielubiczowa z ust Czesi 

„m ateczka". D ziecko drogie —  myśli —  czy ty  jutro

nie Korejskiej, przypisać należy w pierwszym rzędzie 
spraw ności załogi naszych okrętów . Japonia jest pań­
stwem wyspiarskiem , jak Anglia, ale ma więce* ; nawet, 
niż ona, urodzonych m arynarzy. Nie posiadam ^ wiele 
wielkich parow ców . W iększość nasiej ludności żeglar­
skiej posługuje się matemi łodziam i żaglowem i, azięki 
czemu każdy przyzwyczaja się do sam odzielnego działa­
nia M ożemy wziąć rekruta tak, jak jest, w prost z jego 
łodzi rybackiej, i w ciągu sześciu tygodni przerobić go 
w w ytraw nego m arynarza N aturalnie, bardzo wiele za­
wdzięczamy m arynarce angielskiej Nasza m usztra, n a ­
sza taktyka i nas^a strategia, są  angielskie, ale w yszko­
lenie naszych ludzi jest doskonalsze. My, naprzykład, 
uczymy palacza okrętow ego na lądzie za pom ocą ło p a ­
ty i kamieni, wrzucanych do skrzyni, zanim mu poka­
żemy prawdziwe ognisko pod kotłem  okrętow ym . D la­
tego  palacze nasi są niezrównani T o sam o m ożna po­
wiedzieć o wszelkich innych funkcyonaryuszach okręto ­
wych. Ludzie nasi kochają swoją pracę i nigdy nie 
skarżą się na przeciążenie, choćby wysiłki ich były nie­
w iadom o jak wielkie. Cierpieli oni straszliw e zimno 
wśród bezsennych nocy pod Portem  Artura, ale żaden 
z nich nie połknął nigdy kropli alkoholu. O bcy m aryna­
rze w N agasaki spędzają wszystek swój czas w szyn­
kach i lupanarach. Upijają się i wyprawiają awantury. 
N asz m arynarz nie upija się nigdy. Każdy nasz człowiek 
jest jak aam irał, dumny z pracy, k tórą wykonuje, na­
wet gdyby tą  pracą oyło przynoszenie węgli. Dyscypli­
na jest dobra. Ale my nie potrzebujem y apelow ać do 
dyscypliny. W ystarczy, skoro  nowozaciężnycn pouczymy 
o ich obow iązkach. T o  są czynniki," którym  zaw dzięcza­
my w pierwszym rzędzie wielkie zwycięstwo w cieśni­
nie Korejskiej.

Admirał T ogo jest wielkim m arynarzem . Stawimy 
go  zupełnie tak  wysoko, jak Anglia N elsona. Ale z za­
łogą, taka jak nasza, łatw o odnosić zwycięstwa. Nigdy 
nie ulękniemy się spotkania z dwa razy jeszcze większą 
flotą rosyjską, nie dlatego, jakoby Rosyanie nie byli 
dzielnymi, ale ponieważ nigdy nie będą oni m arynarza­
mi i puniewaź uczą się za mało. F lota ich w Porcie 
A rtura nigdy nie wyjeżdżała na m orze na m anewry i 
przed wojną bardzo mato ćwiczyła się w strzelaniu. 
W żadnym zaś wypadku m arynarz rosyjski nie może 
stać się w sześciu tygodniach doświadczeńszym  od na­
szego. W Ditwie pod Cuszimą, rozwinęły nasze to rp e ­
dowce sw oją straszliw ą działalność z niesłychaną ener­
gią. Inaczej było pod Portem  A rtura, w sieci min pod­
wodnych i pod ogniem bateryj brzegowych, chociaż i 
tam  torpedow ce oddaw ały nam usługi znakom ite. W ła­
ściwie torpedow ce tylko utrzym ywały Dlokadę Portu  Ar­
tura i one to  dnia 16 czerwca uszkodziły ciężko „Pe- 
reśw iet", chociaż Rosyanie temu zaprzeczyli. Naturalnie, 
pod osłoną bateryj brzegowych nie tak łatw o dobrać 
się do floty, ale na petnem morzu, torpedow iec, to  jak

bagnet w starciu na lądzie. Bez torpedow ców  nie rr.o* 
żna myśleć o zakończeniu bitwy morskiej.

Czy w cieśninie Korejskiej byiy założone miny, 
na pewno powiedzieć nie mogę, ale praw dopodobnie 
były tak sam o, jak i łodzie podwodne Miny są wiel- 
kiem niebezpieczeństwem dla obu stron, ale wielki a d ­
m irał zaryzykuje to  niebezpieczeństwo, jeżeli chce zni­
szczyć nieprzyjaciela. Z resztą my w Japonii wierzymy 
w torpedow ce i każdy młody oficer pragnie dowodzić 
torpedow cem . W prawdzie straciliśm y „v aszim ę“ pod 
Portem  Artura, k tóra po „H atsuse", wysadzonej dwiema 
minami, natknęła się także na minę i utonęła, mimo, 
żeśm y ją już holowali do brzegów  japońskich. Ale za­
m iast niej mam y „ O rła“, a nadto otrzym am y „Retwiza- 
n a “ , „P obiedę", „Pereśw iela" i „P o ttaw ę", k tó ie  już są 
w ydobyte i dadzą się z łatw ością naprawić. Tak sam o 
w ydobędziem y „B ojana" i „P alladę", „S ebastopol" jest 
nadto  uszkodzony torpedam i, aby się napraw a jego m o­
gła opłacić. W reszcie otrzym am y jeszcze „C esarew icza", 
który siedzi w Kiaoczao. W ten sposób flota nasza 
otrzym a sześć pancerników rosyjskich, nie li­
cząc starego  „M ikołaja I “ . Razem tedy z budującymi 
się w Anglii dw om a naszymi pancernikam i, będziemy 
mieli dwanaście okrętów  liniowych, a  już postanow iono 
zam ówić w Anglii jeszcze cztery nowe pancerniki.

Zwycięstwo w zatoce Korejskiej okazało się bar­
dziej decydującem, niż sami przypuszczaliśmy. W prawdzie 
zaw sze byliśmy pewni, że ostatecznie uda się nam zwy­
ciężyć, ponieważ Rosyanie nie umieją strzelać i nawet 
z tortów  brzegowych w Porcie A rtura strzelali marnie. 
Jak długo flota rosyjska stała koło M adagaskaru, by­
liśmy niecierpbwi. To sam o uczucie opanow ało nas, 
kiedy nieprzyjaciel pojawił się na wodach chińskich. 
„Rosyanie —  mówiliśmy sobie —  przypisują nam dwie 
wzajem wykluczające się rzeczy: nadnaturalne siły i głu­
potę. N adnaturalne siły o tyle, że przypuszczał., jako- 
byśmy mieli torpedow ce na m orzu Póinocnem , co w e­
dług wszelkich ludzkich ohliczeń było niemożliwe i nie­
potrzebne. G łupotę, ponieważ spodziewali się, że wyj­
dziemy na ich spotkanie i zaatakujem y icn na neutral­
nych w odach". T eraz m ogę już powiedzieć, że adm i­
rał T ogo  nigdy nie wyjeżdżał, ani nawet me zamierzał 
wyjeżdżać na południe, aby spotkać się z flotą rosyj­
ską. Kilka lekkich krążowników  chodziło tylko do 
S ingapore i Borneo na rekonesans, a eskadra więk­
szy cii krążowników, k tóra miała chwilową oazę na c oi 
mozie, wychodziła za niemi jako opora. Główna jednak 
flota nie opuszczała nigdy wód ojczystych. N ie byli 
śm y pewni, iaką drogą flota rosyjska wyjdzie z O ceanu 
Indyjskiego, ale byliśmy przekonani, że prędzej, czy pó ­
źniej przybędzie ona na w ody japońskie. Tylko bardzo 
niewielu oficerów  japońskich wiedziało o  naszych pla 
nach na naibliższą przyszłość więcej, niż wiedziano o 
nich w Anglii i w Europie wogóle.

nazwiesz mnie tak,' czy się zdecydujesz ! Siwiejąca g ło­
wa pochyla się, jakby pod ciężkiem brzemieniem.

Czesia nawpół odwinięta z ciężkich okryć podcho­
dzi do pochylonej przyszłej swej matki i mówi pieszczo­
tliwie :

—  Zdaje mi się naprawdę, m ateczko, że nie z ro ­
biłam przyjemności swoim przyjazdem.

Pani N ielubiczowa bierze w objęcia śliczne stw o­
rzenie i długo Czesię tuli do piersi.

—  Tam  m ; Drzykro było, że m ateczka sam a.
—  A cóż Helenka... jak się tam  m ają wszyscy ?
—  Zdrowi, chwała Bogu, zdrowi, a  Hela... Hela 

nie może się uspoko.ć, wciąż pow tarza swoje : „z wznie- 
s.oną głow ą nie tylko po  kwiatach trzeba iść !"  —  ale 
gnie się i chyli... Eustachy chce ją zagranicę wywieźć na 
jaki miesiąc, nim się zaczną główne roboty  w polu. 
A czy miała m ateczka jakie wiadom ości z cytadeli ?

—  To, co zaw sze —  odrzekła krótko Nielubi­
czowa, boleśnie m arszcząc brwi. I zaraz zaprowadziła 
Czesię do stołow egu pokoju, aby ją rozgrzać herbatą. 
Przy parującym  sam ow arze Czesia, opow iadając o tern 
i o owem, ,eszcze -az potrąciła o  „dziesiąty paw ilon" 
i znów spotkała się z wymijającą odpowiedzią. Ząbolało 
ją to  m ocno, straciła hum or i zamilkła.

—  Ja się wybierałam jutro do Złotopoia —  przer­
wała ciszę pani Nieiubiczowa.

—  A te ra z ?
—  Pojedziem y razem .
Co się stało  —  pom yślała panienka, lecz widząc 

poprzeczną zm arszczkę na c z o le  pani Nielubiczowej, po­
djęła znów rozm ow ę o rzeczach potocznych.

—  P roszę pani, goście p-zyjechali —  wchodząc 
nagle, oznajmił stużący.

być ?

— Kto tak i?
—  Nieznajomi państw o. Pani i panicz.
—  P oproś do salonu. —  Ktoby to  m ógł 

N ieznajom i... o tej porze...
Pogładziw szy siwe włosy, wyszła gospodyni d o ­

mu dc salonu, gdzie na jej spotkanie wstała z kanapy 
niemłoda, pretensyonainie u lrar.a  koDieta, mówiąc z ro ­
syjska :

—  Prosim y przebaczer a za w izytę nie w po rę. 
My przyjechali do Złotopoia, żeby się u w i d z i e ć 
z panną Czesią, a mówią n a m ; panna Czesia w D ęb o ­
wej, —  więc my za nią.

—  Praw dopodobnie mam przyjem ność mówić z pa* 
nią P iotrow ą P rzeo rsk ą?

—  Ach ja i zapom niała o d r e k o m e n d o w a ć  
s i ę ,  ale pani dom yślna, zaraz nas u z n a 1 a ,  a o t mój 
syn, W olodzio, —  a pochyliwszy sią poufale do ucha 
gospodyni, dodaje ze śmiechem — w l u b i o n y  w Cze­
się do szaleństw a ! Ale to  jeszcze s i e k r e t . A gdzież 
ta  piękna panienka ?

—  Pójdę jej oznajmić o  przybyciu państwa.
P o  wyjściu pan: Nielubiczowej, oficer, kręcąc w ą­

siki, zw raca się niecierpliwie do m a tk i:
—- Oh, jak mnie m a  m a s z  a meczy temi kon­

kuram i! Tłuc się po takich drogach dla jakiejś Czesi, 
to  w prost do niczego niepodobne, mam tego d o ś ć ! Ta 
gruba przyjmuje nas, jak z łaski, nie prosiła naw et sie­
dzieć... Jeśli się to  dziś lub jutro me SKończy, to  wy­
jeżdżam do P i t  r  a

, —  A wiec ,a mam sKończyć? Ty musisz prze­
cież sam się oświadczyć.

(C. d. n.)
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Wszyscy mamy naizupelniejsze zaufanie do adm i­
rała Togo. Jeszcze przed wojna, był on najpopularniej­
szym człowiekiem w Japonii. Kiedy po upadku Portu  
Artura powrócił do Japonii oył wychudzony, znużony 
i postarzały. Widziałem go, gdy wchodził na pokład 
ogrom nego „M ikasy" ponownie wyjeżdżając: z Japonii. 
Tłumy nieprzeliczone na brzegach żegnaty go entuzya- 
stycznemi „bauzajam i". Na pokładzie ustaw iona kom ­
pania honorowa oddała adm irałowi honory, muzyka za­
grała hymn narodow y, a T ogo ukazał się .na chwil 
kilka na mostku kapitańskim . P o  chwili zahuczała sy­
rena i potężny „M ikasa" wysunął się powoli z portu 
Przez całe tygodnie niKt nie wiedział, gdzie T ogo  był. 
ja  wiedz;atem, ponieważ zauważyłem , że „M ikasa" był 
przygotow any na zimną pogodę, a więc nie płynął na 
południe. W Japonii jednak nikt nie pytał się o Toga, 
to  wszyscy wiedzieli, że w odpowiedniej chwili pojawi 

się on tam , gdzie będzie najbardziej potrzebny, ł jak 
panowie widzicie —  pojawił się...

Wysfitwa w Zakopanem.
Z a k o p a n e , 5 czerwca.

W zimie pisałem wam o projekcie urządzenia 
w ystaw y i jarm arku w yrobów  krajowych w Zakopanem . 
P rojekt Drzyobleka się obecnie w szaty rzeczywistości.

T aka wystawa artykułów bezpośredniej konsumpcyi 
z ich detaliczną sprzedażą, jest jednym z najlepszych 
środków , zm ierzających do rozbudzenia i podtrzym yw a­
nia patryotyzm u ekonom icznego i niewątpliwie bardzo 
skutecznym środkiem  reklamowym dla naszych przem y­
słowców. Takie żnaczenie mieć będzie każda wystawa; 
nasza jednak będzie miata swoje specyalne a bardziej 
doniosłe znaczenie.

W Zakopanem , w tej „letniej stolicy P ulski", bę­
dzie ono świadectwem naszej żywotności ekonomicznej 
nietylko wobec własnego kraju, ale także wobec loda- 
ków ze sąsiednicn zaoorów . Ma ona przeto ważne 
znaczenie informacyjne i agitacyjne nietylko dla m ieszkań­
ców Galicyi, ale także ułatwi Polakom  ze sąsiednich 
dzielnic zaznajomienie się z widokami i warunkam i na­
szej wytwórczości, a w ten sposób może się niepośle­
dnio przyczynić do praktycznego zrealizowania myśli 
dotychczas jedynie idealnie propagow anej —  myśli 
o  przem ysłowej kolon.zacyi Galicyi kapitałam . Polaków  
z pod innych zaborów .

Drugiem ważnem zadaniem wystawy będzie za­
znajomienie ster handlowych, jakoteż szeiokiej publicz­
ności Królestwa P o 'sk iego  z temi gałęziam i naszej pro- 
dukcyi, które tam  leżą o d ło g iem ; królewiacy dotychczas 
byli zmuszeni cały szereg artykułów sprow adzać —  acz 
bardzo niechętnie —  od Niemców. Przy wzajemnej 
dobrej woli —  a tej z pewnością obu stronom  me za­
braknie —  i przy odpowiedniem  zorganizowaniu i ułat­
wieniu zadania, nie trudnem  będzie zastąpić niektóre 
artykuły niemieckie w yrobam i naszymi. Galicya dala 
pierwsza w tym kierunku piękny przykład, że przypom nę 
tylko ołówki i rączki M ajewskiego i piorą W asilew­
skiego.

O prócz tego ogólnieiszego ogolno-krajow ego zna­
czenia, ma nasza wystawa także specyalne znaczenie 
dla sam ego Zakopanego. Ze szczególną starannością 
urządza kom itet dział lokalnego przemysłu artystycznego 
drzewnego i koronkarskiego. Dziat ten pozwoli tutejszej 
szkole zawodowej przemysłu drztw nego, szkole koron ■ 
karskiej, jakoteż licznym artystom  i wytwórcom  z Za 
Kopanego i całego Podhala przedstaw ić swe prace pu­
bliczności o wiele liczniejszej i w szerszym  zakiesie, 
niż to  się dzieje w sezonie co roku.

Gdy zaś do Zakopanego zjeżdżają się Polacy 
z pod wszystkich trzech zaborów , nasza w ystawa przy­
czyni się do ponownego silniejszego rozpowszechnienia 
okazów  i ducha sztuki tatrzańskiej po catej Polsce.

Nie można też milczeniem pom inąć znaczenia wy­
stawy zakopiańskiej dla podniesienia naszego uzdrowi­
ska. Przyczyni się ona niewątpliwie przez zjazdy (np. 
roczny Zjazd Ligi Pom ocy Przem ysłowej), zbiorow e wy­
cieczki (które kom itet będzie urządzać) i silniejszy ruch 
sezonowy do wzmożenia ruchu gości. Gdy tych now yru 
przybyszów zapozna się z pięknościami naszego zakątka, 
to  zwiąże się niejednego z nich na lata cale z Z akopa­
nem. a w ten sposób odciągnie od obcych miejsc kli­
matyczny ch.

Czy nasza wystawa zrobi dobre wrażenie i spełni 
choćby w części swe zadanie, to  zaieży przedewszyst- 
kiem od naszych przem ysłowców. D otychczas zgłosił 
się wcale poważny ich zastęp, a z każdym dniem zg ła­
sza się ich coraz w ięcej; można więc mieć nadzieję, iż 
prawie cały nasz przemysł rodzimy będzie na te : wy­
stawie godnie reprezentow any.

Miejscem przyszłej wystawy jest t. z w. „ A dasiów- 
k a ^ p r z y  drodze do Kuźnic. Położenie przepiękne; 
plac wystawowy otacza z jednej strony las hr. Zam oy 
skiego (który podobnoś zam ierza go oddać bezintere­
sownie do dyspozyc/i komitetowi) z drugiej strony łań­
cuch wysokich silnie zalesionych g o r ; od strony drogi 
^otok górski napełnia plac rzeźkim szumem i chłodem.

Roboty budowlane w dych dniach będą ukończo­
ne. W głównym piętrowym  pawilonie w parterze m ie­
ścić się będzie restauracya ze wspaniałemi salam i w stylu 
zakopiańskim; do niej przytykać będzie weranda. Przed 
werandą będzie kiosk muzyczny.

W ystawa będzie m iała sw ą orkiestrę, teatr i cały 
szereg ab-akcyi (n. p. lawn-tenms, piłkę nużną, karuzel 
dla dzieci itd.). Ponieważ A dasiów ka jest nieco odle­
gła od centrum Zakopanego, przeto komitel wystawowy 
zaprow adza omnibusy autom obilowe, k tć ie  będą stale 
kursować między centrem Zakopanego a w ystawą i p rze­
wozić wyłącznie gości wystawowych.

W ystawcy nie oęoą opłacali taksy klim atycznej; 
ponadto  kom itet —  licząc się ze stosunkow o drogimi 
warunkam i życia w sezonie —  oddaje im m ieszkania 
w obrębie rejonu w ystawow ego.

W ystawa zostanie o tw artą  z dn. 15 lipca br ib ę - 
dz;e trw ała do końca sierpnia lub ewentualnie do końca 
września.

Na czele kom itetu w ystawow ego stoi hr. Zam oyski 
jako prezes tutejszego tow arzystw a „Pom ocy przem y­
słow ej" : p. Zgleczewski, jako prezes kom itetu w ysta­
w owego. D yrektorem  wystawy jest p. K. Galusiński.

M. S.

Z  c a z r s u t T J L .
Sprawa zgrom adzenia narodow ego.

Petersburg. (TBK.) Pom im o zakazu generał-gu- 
nernatora obradow ała Rada miejska nad oświadczeniem 
9 0  radnych, dotyczącem  natychm iastow ego zwołania za­
stępstw a ludów. Rada uchwaliła podać ośw iadczenie do 
wiadom ości Rady ministrów wraz z dodatkiem , że na­
tychm iastow e zwołanie zastępstw a ludów jest konieczne, 
aby rozpatrzeć spraw ę zaprzestania wojny.

M oskw a. (TBK.) N arady naczelników miast i 
członków ziem stw  trw ały wczoraj przez cały dzień. 
W szyscy mówcy byli zgodni w tern, że koniecznością 
jest wysłuchać głosu ludu, gdyż ludowi wyłącznie przy­
sługuje praw o decyzyi w kwesty! wojny i pokoju.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Rady miejskie Sam ary 
i Kazania uchwaliły jednom yślnie prosić cara za pośre­
dnictwem mimstra spraw  wewnętrznych, o  bezzwłoczne 
zwotanie rady  narodow ej.

G azety radykalne —  so lą  w  oku.
Petersburg. (Tel. wł.) W ładze zam yślają przedło­

żyć carowi do podpisania rozporządzenie, zawieszające 
wydawnictwo dwu gazet radykalnych „N asza żiźn" i 
„Syn O tieczestw a". b rak jje  wszakże najmniejszej choćby 
podstaw y prawnej do zamknięcia tych czasopism , wy­
chodzących pud cenzurą.

Starcie z w ojskiem .
P e te rsb u rg . (Tel. v. 1.) W Lismi (?) zaszło starcie 

robotników  z kozakam i. 150 kozakow i 300 robotni­
ków ranionych.

O fia iy  rzezi w  Baku.
W edług urzędowych doniesień, zginęło podczas 

rzezi w Baku 372 osoby, w liczbie tej 24 kobiety. Ran 
nych je s t :  218 O rm ian, 126 Tatarów  i 22 Gruzinów. 
Słychać, że 10.000 perskich T atarów  w targnąć ma na 
terytoryum  rosyjskie, ażeby splądrow ać okolice, zam ie­
szkałe przez O rm ian.

! W ykolejenie się  pociągu.
M oskw a. (Pet. Ag. te!.). Ubiegłej nocy wykoleił 

się w pobliżu stacyi Bałabanowka, linii kolejowej Mo­
skw a-W oronei-K ijów , pociąg mieszany. 2 osoby utra­
ciły życie, 9 rannych.

M iasta w  K rólestw ie w  sian ie oblężenia.
Poznań. (Tel. w ł ). „Dziennik Poznański" donosi 

z W arszawy, że we wszystkich miastach Królestwa, m a­
jących ludności ponad 5 .000, ogłoszone będzie prawo 
wojenne (stan oblężenia), w obawie niepokojów , jakie 
m ogą wybuchnąć z chwilą, gdy cala mdność d o u ie  się 
o rozm iarach klęski rosyjskiei na morzu.

W O J N A .
Japońskie łod zie  podwodne.

Londyn. (TBK.) „D aily Telegraph" donosi z T o ­
kio U rzędow nie ośw iad czono, że w ostatniej b itw ie  
m orskiej znalazły zastosow an ie  łod zie  podw odne.

O kręty rosyjskie w  Manili.
W aszyngton. (TBK.) N a zapytanie gubernatora 

Manili, odpowiedział piezydent Roosevelt telegraficznie, 
że obstaje przy tern, aby jak najściślej zachowano prze­
pisy neutralności i aby okręty rosyjskie nie zatrzym ały 
się w porcie manilskim dłużej m i 24 godziny i aby 
dozw olono im nabrać węgla i żywności tylko tyle, że­
by w ystarczyło im do dostania się do najbliższego 
portu.

Londyn. (Tel. wł.) „D aily N ew s" donoszą z M a­
nili, że koło wysp Corregidor czuwa 7 japońskich kontr- 
torpedow ców , aby strzedz okrętów  rosyjskich, przeby- 
waja.cych w Manii'

Manila. (Biuro Reutera) W czoraj przedpołudniem 
doręczono adm irałow i E nquistow : decyzyę prez. RoOse- 
velta, według której ma adm irał albo, licząc od wczo­
raj popołudniu, do 24 godzin opuście port, ulbo dać 
się internować w porcie.

K orsarstw o rosyjskie.
Nagasaki. (TBK.). Angielski parowiec „Cilurum ". 

który wynaięło japońskie tow arzystw o żeglugi, został 
w ubiegły piątek w oddalenu  80 mil od Wusung prze­
szukany przez okręt rosyjskiej floty ochotniczej „Rion". 
Rosyanie wrzucili do m orza 411 worków fasoli, 125 
balów  bawełny, 12 pak antym onu. Następni'- okręt pu­
szczono wolno, a kom endant parow ca przypisuje nagłe 
swe osw obodzenie temu, że rosyjski statek  otrzym ał te­
legrafem bez drutu w iadom ość o zbliżaniu się Japoń 
czyków.

Na m orzu.
Hamburg, (Tel. wł.) W edług doniesienia z Włady-

w ostoku, na północ od tego m iasta widziano sześć ja­
pońskich okrętów  wojennych. 5

P o w ró t B in lew a .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W dniu wczorajszym po 

wrócił do Petersburga adm irał Birilew, który, jak wia­
dom o, był mianowany głównodowodzącym  1 tioty rosyj­
skiej na j Dalekim W schodzie, i objął swój dawny 
urząd. _ _ _ _ _

Zatarg riorwesko-szweazki.
Chrystyanla. (TBK.). Ponieważ rząd na odbytem  

wczoraj posiedzeniu storthingu zawiadom ił, że ustąpił 
z dniem wczorajszym , przyjął siorth ing jed n o g ło śn ie  
b ez dysknsyi następującą rozolucyę

„Poniew aż wszyscy członkowie rady koronnej zło­
żyli urzędy, —  ponieważ król oświadczył, że nie jest 
w m ożności dania kraiowi now ego rządu, —  ponieważ 
tern sam em  przestała istnieć konstytucyjna władza króla, 
upełnom ocnia storth ing członków ustępującej dziś rady 
koronnej, aby nadal jako nadzwyczajny rząd kiólewski 
wykonywali przysługującą królowi władzę zgodnie z kon- 
stytucyą Norwegii i istniejącemi ustawami, ze zmianami 
koniecznemi do tego, aby zjednoczenie ze Szwecyą pod 
królem  ustało".

Jako wynik tego, że król przestał istnieć, jako król 
norw eski, przyjął minister Michelsen imieniem rządu to 
zaszczytne, ale trudne zadanie, jakie mu prz) dzielił 
storthing

N astępnie przeciw 5 glosom  socyalistycznym przy­
jęto adres do króla, w  którym  podaje m u się q o  wia- 
dom oś i wydane zarządzenia i przyczyny tego postępo­
wania.

W adresie powiedziano, że ze strony storthingu 
i narodu niem a żadnego niezadowolenia, ani niechęci 
ku królowi osobiście, ani ku jego dynastyi, ani też ku 
narodow i szwedzkiem u. “ Króla prosi sto rth ing  o w spół­
działanie o raz o to , aby jeden z młodszych książąt do ­
mu B ernadottów  w stąpił na tron norweski.

O czekują, że storthing wyda proklam acyę do 
narodu.

Sztokholm . (TBK.) Król O skar wysłał następujący 
telegram  do m inistra państw a, Michelsena w Chrystya- 
n i i : O trzym ałem  zawiadom ienie Rady państwowej i za­
kładam  energiczny protest przeciw  postępow aniu  
rząou.

B erlin. (Tel. wł.). „Lokal Anzeiger" dowiaduje 
się z K openhag i: Panuje tu ogóln e przekonanie, ze
pom iędzy N orw egią a S zw ecyą  przyjdzie nieDawem  
do w ojny. W N orw egii zm obilizow ano landw erę 
i landszturm i skoncentrow ano flo tę  w o je n n ą ; 
w szw edzkich  arsenałach w re gorączkow a praca.

W całej N orw egii szeizy się usilna agitacya, aby 
z D anią zaw rzeć podobny stosunek personalny, jaki 
istniał przed rokiem  1814. W pewnych kołach p ro p a ­
guje się myśl ogłoszenia republiki. Najsilniejsza zaś 
partya dąży do zniesienia władzy królewskiej i urządze­
nia się na wzór tego stosunku, jaki panował pomiędzy 
N iderlandam i a Hiszpanią przed 1648 rokiem .

P rzesilen ie w ęgierskie .

B udapesz t. (Tel. wl.). Dzienniki ofieyalne uwa­
żają, że wczorajsze pertraktacye Kvassaya były nic nie 
znaczącym  krokiem prywatnego człowieka. Przypom nieć 
witjc należy, że Kva>say bezpośrednio z K onstantyno­
pola przyjechał do Wiednia, guzie konferował z Tiszą, 
Gołucnowskim i Pitreichem , co się zaś tyczy jego s ta ­
nowiska, to  mial oświadczyć, że najlepszem rozw iąza­
niem byłoby utworzenie bszbarw nego gabinetu, któryby 
rządzi! przez 3 miesiące bez uchwalenia budżetu i re ­
kruta, a przez ten czas zdołałoby sie utworzyć ponownie 
partyę parlam entarną, przeprow adzić ponowne wybory. 
W końcu Kwassay mial oświadczyć, że utworzenia g a­
binetu, któryoy walczył przeciwko Austryi, należałoby 
krajowi oszczędzić.

Projektow ane zm iany w  m inisterstw ach.
W iedeń. (Tel. wł.). „Cons. C orrespondenz" do ­

wiaduje się z kół poselskich, że zaraz po zebraniu się 
Rady państw a zapoczątkow ana zostanie akcya przez 
parlam ent, ażeby od dłuższego czasu planowany roz­
dział departam entu górnictw a od m inisterstwa rolnictwa 
został ostatecznie dokonany, a górnictwo przyłączone 
do min. handlu. Aktualną również będzie spraw a sekcyi 
weterynaryjnej, należącej dotychczas do ministeryum 
spraw  wewnętrznych, k tó rą  w ypadałoby przyłączyć do 
m inisteryum rolnictwa. Zarazem  istnieje zam iar zapro 
ponow am a rządowi, aby dotychczasowy departam ent 
przem ysłowy, podlegający ministerstwu spraw  wewnę­
trznych celem jednolitego kierownictwa przen.eść pod 
m inisterstwo handlu.

Z sejm ów,
Capo d’Istria. (TBK.) Sejm odroczono wczoraj na 

rnocy cesarskiego reskryptu.

P roces posła W alew skiego.
W iedeń . (TBK.) O tton F r i s c h a u e r  ośwladcza 

dalej, że w Kole polskiem wcale z nim protokołu nie 
spisano, lecz tylko na wezwanie posła G reka, zlożyl 
swe oświadczenie także na piśmie.

Dr. Z i p s e r wnosi o wezwanie p. Dawida Abra- 
hamowicza na św iadka, że spisano piotokól.

O tton F r i s c h a u e r  zauw aża w końcu jeszcze 
raz, że Walewski znał główną treść skargi i uzna! ją za 
doskonalą.

S ę d z i a  zauwaza na t o , że W alewskiego Kolo 
Polskie potem  zasuspendowało.

W a l e w s k i  oświadcza, że mu się zdaje, iż kon- 
ceDt, który O tton Frischauer mu przysłał, niezupełnie
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zgodny jest z \. niesioną skargą Z resztą nie przypom ina 
sobie dziś dokładnie całej spraw y i nie może na pewne 
iwierdzić, że to , co O tton F rsch au e r dziś powiedział, 
nie jest praw dą. (Poruszęm e).

S ę d z i a :  D laczego pan podczas rozpraw y wów­
czas nie zaprotestow ałeś p rzeow  treści skargi ?

W a l e w s k i :  Byłem tak  wzburzony, że nie by­
łem wtedy w stanie odpowiedzieć.

W iedeń. (TBK.) W procesie W alewskiego odczy­
tano w dalszym ciągu rozpraw y list W alewskiego, 
w k tórym  żąda on 17.500 kor. za sw ą interwencyę 
w mmisterstwie rolnictw a i w prokuratoryi skarbu we 
Lwowie, w sprawie stornow ania kontraktu i odpisania 
należności.

N astępnie przesłucnano św iadka lir. W iśniewskiego.
P  r z e w . : Co wniósł Walewski do interesu ?
Ś w . : Nic.
Dalej zeznaje hr. W iśniewski w spraw ie cesyi W a­

lewskiego, co do której ten twierdzi teraz, że ją pod­
pisał, nie przeczytaw szy jej pierwej. Sędzia wzywa św iad­
ka, aby, ze względu na to, iż podniesiono podejrzenie, 
że cesyę tę  w yłudzono w sposóD podstępny od W alew­
skiego, opowiedział spraw ę tę  dokładnie.

Świadek w zburzony : D laczego pan Walewski chce 
porzucić rolę, k tó rą  dotychczas odgryw ał i przenieść ,ą 
na mnie, tego  nie w.em, może jest ona zbyt ciężką dla 
niego, ale ja jej nie obejm ę. Zw racając się do W alew­
sk iego: Pan przyszedłeś do mnie w  interesie, a nie ja 
do pana. Kupiłem cesję od pana i zapłaciłem pierwszą 
ratę . Z  jakiem uczuciem przyjąłeś pan pieniądze? Czy 
ze św iadom ością, że bierzesz pieniądze za kawałek bez­
wartościow ego papieru, za pom ocą ktorego cncialeś 
mnie wprowadzić w b łą d ?  (Poruszenie w sali).

N astępnie zeznawał pod przysięgą właściciel dóbr 
Wolf Zimand. Zeznaje, iż Walewski czytał koncept ce­
syi, zanim ją podpisał. Sędzia zw'raca uwagę św iadka 
na ważność tego zeznania, ale św iadek jeszcze raz sta ­
nowczo potw ierdza, iż W alewski przeczytał przed pod 
pisaniem koncept cesyi.

W alewski prosi o odstąpienie tego aktu p rokura­
toryi, k tóra orzeknie co do prawdziwości tego zeznania. 
Sędzia oświadcza, iż nie widzi przyczyny do w ystąpie­
nia przeciw' temu świadkowi.

Z koiei przesłuchano pod przysięgą br. Mikołaja 
Wassilkę, który opowiedział obszernie dzieje interesu 
nadworm ańskiego. Podczas jego zeznania przyszło do 
ostrego starcia między m.n a adw okatem  W alewskiego, 
dr. Z ipserein. Br. W assilko wskazuje na to, że dr. 
Zipser kilkakrotnie wyrazi! życzenie, aby proces ten 
mógł być załatwiony w drodze ugodowej.

Dr. Z ipser prosi sędziego o stw ierdzenie, że nie 
on wniósł skargę W alewskiego o  obrazę czci.

W końcu przesłuchano radcę dworu w m inister­
stwie rolnictwa, p, W azla. Opowiada on szeroko o in­
teresie nadwórnianskim , a na pytanie W alewskiego, czy 
podczas rokow ań podnosił swój charakter poselski i czy 
nadużywał sw ego m andatu, św :adek oświadczył, że to 
nie nastąpiło, że W alewski przy rokowaniach nie wyzy­
skiwał sw ego m andatu poselskiego, a zresztą nie m ia­
łoby to  żadnego w płjw u na bieg sprawy

Sędzia na podstaw ie rozm aitych aktów  m inister­
stw a rolnictwa i prokuratoryi skarbu we Lwowie stw ier­
dza, iż obie te władze tak w sprawne stornow'ania kon­
traktu, jak i odpisania należytości, postępowały zupełnie 
poprawnie i w myśl przepisów . N astąp, ła przerwa 
w rozpraw ie.

Gdy po przerw ie sędzia otw orzył na nowo roz­
prawę, pow stał W alewski i złożył następujące ośw iad­
czenie Skoro  radca dworu p. Wazl stwierdził, że ja 
w spraw ie nadwórniańskiej nie nadużywałem sw ego m an­
datu poselskiego, cofam sw ą skargę przeciw wszystkim 
oskarżonym .

Sędzia w obec tego oświadczenia wydał wyrok 
uwalniający wszystkich oskarżonych, a skazujący W alew ­
skiego na ponoszenie kosztów  tej rozpraw y,

P o zam achu na A lfonsa.
Rzym. (Tel. wł.) W Neapolu policya aresztow ała 

niejakiego B onvasa, który miał stosunki ze sprawcam i 
zamachu na króia Alfonsa w Paryżu.

U stąpienie D elcassego .

B erlin . (Tel. wł.) „V orw aerts“ wita ustąpienie mi­
nistra spraw  zagranicznych D elcassego jako fiasko g łó­
wnego propagato ra przyjaźni z Rosyą.

P aryż . (TBK.) „T em ps", pisząc o dymisyi D elcas­
sego podnoś, z zadowoleniem  fakt, i i  Rouvier sam  ob­
jął prowizorycznie kierownictwo m inisterstwa spraw  za­
granicznych i oświadcza, iż byłoby do życzenia, aby 
przy uregulowaniu kwestyj, stojących na porządku dzien­
nym, obie strony okazały zgodność .

W iedeń. (Tel. wł.) „W ien. Allg. Z tg ." dowiaduje 
się z kół dyplomatycznych, że dymisya min. D elcasse­
go nastąpiła natychm iast po odrzuceniu francuskiej pro- 
pozycyi przez sułtana m arokańskiego, po którem  Delcasse 
zamierzał urządzić wojskową ekspedycyę do M aroka. 
Podobny krok mógł wywołać pow ażne zawikłania mię­
dzynarodowe. O  planach D elcassego zav.iadom iony był 
tylko Loubet, skoro  zaś dowieuzial się Rouvier o tern, 
zaprotestow ał przeciw samowolnem u postępowaniu D el­
cassego, tak, iż temu nie pozostało nic innego, jak po­
dać się do dymisyi.

Finanse Turcyi.

K onstantynopol. (Tel. wł.) Dwanaście batalionów, 
które m iały odejść do Jemenu, oczekują w Suezie na 
okręty transportow e, które z Jemenu miały powrócić, 
zostary je d n a k ż e  poza kanałem, ponieważ r2ąd nie może 
dać pieniędzy na przejazd.

Z atonięcie O K rę tu .

P a le rm o . (Tel. wł.) Podczas burzy żaglowiec g re ­
cki „Ew angelista" zatonął. 10 majtków i kapitan po ­
szli na dno.

f  Adolf M ussafia.
W iedeń. (TBK.) Znany rom anista, profesor wie­

deńskiego uniwersytetu M ussafia umarł wczoraj rano we 
Florencyi.

W iadom ości krakow skie.
Kranów. (Tel. pry w.) P rofesor chemii technicznej 

w tutejszej wyższej szkole przemysłowej, Tad. Chrząszcz, 
autor wielu cennych prac naukowych, powołany został 
na stanow isko profesora Akademii rolniczej i kierownika 
szkoły gorzelniczej w Dublanach.

C e tyn ia . (TBK.) W czoraj ponowiło się trzęsienie 
ziemi jeszcze silniejsze od poprzednich.

Bunt aresztantów.
Z łoczów , 6 czerwca.

O koło godziny pół do 9 wieczorem wybuchł tu 
bunt aresztantów , który przybrał chwilowo groźne roz­
miary. Przyczyną rewolty był rzekom o zły wikt, jaki 
więźniowie oa pewnego czasu dostawali, i surow e prze­
strzeganie karności ze strony nadzorców . Bunt był na­
stępstw em  zm owy, która — o ile można było wśród 
pow szechnego zam ieszania zbadać —  miała miejsce 
jeszcze przed kilkom a dniami.

W ięzienie tutejszego sądu obw odow ego jest umie­
szczone w murach starego zamku, który leź}' poza 
obrębem  m iasta i stanowi ze swoimi podm urowanym i 
watami jeszcze dziś małą warownię. T o odosobnione 
położenie przyczyniło się może znacznie do tego, że 
niepokoje mogty się przez pewien czas szerzyć bezkar 
nie i że ogarnęły ogól więźniów. O  wspomnianej go ­
dzinie poczęli aresztanci, na dany znak, we wszystkich 
kaźniach równocześnie wyłam ywać drzwi, wśród nieo­
pisanej wrzawy, bicia szyb i niszczenia sprzętów . D o­
zorcy, którzy w tej chwili nadbiegli, nie zdołali położyć 
tam y rozszalałem u tłumowi i musieli się cofnąć na dzie­
dziniec, gdzie zajęli stanow iska kolo bram  zewnętrznych. 
Aresztanci połączyli się teraz be2 przeszkody i opano­
wali pod rozkazam i kilku przewódców wkrótce wszystkie 
korytarze, skąd przez wybite okna razili dozorcow  
odłam kam i cegieł i sprzętów . Znacznej liczbie udału się 
przedostać na strych, a wreszcie na dach, gdzie czynili 
przygotow ania do ucieczki poza mury, okalające cały 
budynek.

W ówczas zawezwano pom ocy wojska P o  upływie 
dość długiego czasu przyDyły piegiem dwie kom panie. 
Jedna rozbiegła się wzdłuż watów, zeoy przeszkodzić uciecz­
ce aresztantów , a druga wkroczyła na dziedziniec zamkowy. 
Na wezwanie wojska do uspokojenia się odpowiedzieli 
zbuntowani gradem  kamieni, obelg i pogróżek. W tedy 
wojsko dało dla postrachu trzy salwy ostrym i nabojami, 
strzelając w powietrze. Gdy i to  nie odniosło pożąda­
nego skutku, wówczas jeden pluton z nasadzonymi ba­
gnetam i wdarł się na pierwsze piętro. Tam  przywitany 
został przez zbity tłum aresztantów , uzbrojonych w noże, 
palki i kamienie. Jeden z tłumu znieważył czynnie podo­
ficera, p iow adząccgo ten odaział. Żołnierze strzelili, 
m ierząc tvm  razem  w aresztantów . Tłum się cofnął 
i rozbiegł w popłochu po galeryach i kaźniach, zostaw ia­
jąc na miejscu jednego trupa i jednego ciężko rannego. 
Żołnierze rzucili się za ustępu jącym i: staw iających opór 
ubezwładniono i skuto, resztę zapędzono napow rót do 
sal więziennych. O koło  polnocy przyw rócono spokój, 
ku zadow oleniu mieszkańców okolicznych domów, którzy 
na odgłos strzałów  zbiegli się w popłochu. Jedna kom ­
pania wojska biwakuje na dziedzińcu zam kowym , pilnując 
porządKU.

RYKHEN.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i ] 1 m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w d. 7 czerwca b. r . :

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

iemDe-
ratora

C.
Wiatr

Opad 
w Ś4 g.
Cg. 2 pp)

Temoeratura
Saj-wyiaza Na)*niiiŁG

7 rano 
2 popoł. 
9 w iecz.

724*7
723*4
723*6

20*6
27*1
18*7

S E 2 '! 
SE3 :i 

SWx |)
30*2 16*4

U w a g a :  Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.
P r o g n o z a  na  d z i ś :  Zmienne zachmurzenie,

lokalne opady.
—  „O ddział Baoiogorski“ T ow arzystw a T atrzańskie­

go w M anowie urządził i wprowadził w życie b e z ­
p ł a t n e  b i u r o  i n f o r m a c y j n e  dla letników i tu ­
rystów  1 Biuro informacyjne dla M akowa i okolicy, 
k.er. Ludwik Kocyan, dyrektor „Stow . W zaiemna pom oc" 
w M akowie. 2. Biuro informacyjne dla Zawoi i okolicy, 
kierow nik p. Edw ard Wolski, kupiec w Zawoi.

Na posiedzeniu w dniu 2 b. m. uchwalił Z aiząd 
O ddziału postaw ić bezzwłocznie w Zawoi tablice i d ro ­
gow skazy na punktach najważniejszych na drodze do 
„Babiej góry".

„O ddział B abiogórski", zawiązany 14 maia b. r 
otoczy opieką naszą Babią górę i spodziewa się, że mi­
łośnicy gór, wpisując się licznie do „Oddziału B abiogór­
sk iego", popierać będą w ten sposób dążenia O d­
działu.

Wpisowe 2 kur. i wkładkę roczną 6 kor. przesy­
łać prosim y w prost na ręce prezesa lub do S tow arzy­

szenia „W zajęrm a pom oc" w M akowie, peerem  w yda­
ne będą karty jfg ity m acy jn e .1 j

Wszelkich wyjaśnień, dotyczących oddziału, udziela 
prezes. x

—  Z życia tow arzysk iego. W kościele O O . Bernar­
dynów' odbędzie się dnia 10 b. r. o godzinie 8 wie­
czorem  ślub panny Janiny Lerskiej, córki pp. Zofii i Ja ­
na Lerskiego znanego przem ysłowca i raanego  miejskie­
go z dr. Emilianem Gargulińskim, lekarzem pułkowym.

—  W ybory śc iśle jsze do Rady m iejskiej. W czoiaj- 
szc drugie z rzędu ściśleisze wyDory  na cztery m andaty 
radzieckie me ściągnęły juz takich tłum ów wyborców, 
jak poprzednie dwa głosowania, w każdym razie jednak 
zainteresow anie jest stosunkow o dość żywe, na 12.517 
uprawnionych bowiem  stanęło do głosow ania 2618  wy­
borców'.

W ybory skończyły się o gouzinie 7 wieczór, po ­
czerń prawie do godziny 12 w nocy pracowały komisye 
skrutacyjne, aby zaraz mieć rezultat wyborów. O kazało 
się w rezultacie, że żaden z kandydatów  nie otrzym ał 
absolutnej w iększości 1305 głosów , wfobec czego od- 
Dędą się ponownie ściślejsze wyDory pomiędzy tymi sa ­
mymi 8 kandydatam i, którzy obecnie przychodzili do 
głosow ania.

G łosow anie w poszczególnych salach przedstawia 
się n astępu jąco :

Sala 1. Przew odniczący p. Jakub Beiser, jako 
członkowie komisyi z grona Rady miejskiej pp. dr. Hen­
ryk Baczew'ski, W ładysław Ciechuiski, Justyn Lang; 
z grona wyborców pp. A leksander Maresz, dr. Stanisław 
Korytko, W ładysław Ligęza, z m agistratu pp. Bolesław 
W oleński, Maurycy Sieber.

O ddano ogółe.n głosów 563. Z '.ego otrzym ała 
lista kom itetu m iejskiego giosów 327, zjednoczonej opo- 
zycyi 179, związku chrześcijańsko-narodouego 11, ko 
mitetu dem okratyczno-postępow ego 5, czysto chrześci­
jańska lista handlowo-przem ysłowa 5, różne (pisane 
itd.) 36.

Sala II. Przewodniczący p. Michał Walichiewicz, 
z Rady miejskiej pp. dr. M aksymilian Thullie, Jakub 
Kroch, Artur Schleyen, z grona wyborców pp. Jan Sel- 
tenreich, dr. W ładysław Stesłowicz, Józef Kicki, z m a­
gistratu  pp Stanisław  Rogoż, Jozef Sternal.

O ddano głosów  475. Z tego otrzym ała lista k o ­
mitetu miejskiego 212, zjednoczonej opozycyi 212, 
związku chrześcijańsKo-narodowcgo 10, kom itetu aemo- 
kratyczno-postępow ego 8, rożne 33.

Sala 111. Przewodniczący p. Jan Lei.ski, z Rady 
pp. Michał Pawliszak, M aurycy Jonasz, Maksymilian 
Thom , z grona w yoorców  pp. Mieczysław Paszttudzki, 
Jakub Schapira, dr Tadeusz Dwernicki, Franciszek 
Rychnowski, z m agistratu pp. Teofil Kotowski, Antoni 
Dziędzielewicz

O ddano  głosów 389. Z tego otrzym ała lista
miejska 178, zjednoczonej opozycyi 173, związKu chrze- 
ścijańsko-narodow ego 8, kom itetu dem okratyczno-postę ■ 
pow ago 2, chrześc. handlowo-przem ysłow . 4, rożne 25.

Sala IV. Przew odniczący p. Wincenty Rawski, 
z  Rady dr. P lac /d  Dziwinski, Józef Hudec, Jakub Wik- 
sel, H ipolit Śliwiński, z grona w yborców  po. Leszek 
Śladow ski, Leooold Flauser, Andrzej Broniewski, z ma- 
m agistratu Wincenty Sam olewicz, Witold Zieliński.

O ddano głosów  374. Z tego otrzym ała lista
miejska głosów 151, ziednoczonej opozycyi lo 8 , związku 
chrześcijańsko-narodow ego 2, kom itetu dem okratyczno- 
postępow ego 3, chrześc handlowo-przem ysłow a 10, ró ­
żne 39.

Sala V. Przewodniczący p Edw'ard Friedrich, 
z Rady op W łodzimierz Czarnecki, A leksander Jankow ­
ski, ar. Edw ard Lilien, z grona w yborców pp. Tadeusz 
D obrow olski, Bronisław Laskowmicki, Mieczysław' Szyd 
ło " 'sk ( z m agistratu pp. Kazimierz Kleczeński, Antoni 
Wysocki.

O ddano głosów  357. Z tego  otrzym ała lista
miejsKa głosów  80, ziednoczocej opozycyi 208, związku
chrześcijańsko-narudow ego 17, różne 51.

Sala VI. Przewodniczący dr. Teofil Ciesielski, 
z Rady pp. Bolesław Mikuliński. Bronisław Pawłowski, 
Karol Wenzel, z grona wyborców pp. dr. Kazimierz 
Łuczkiewicz, dr. Maurycy Chiger, dr. Szczepan M iko­
łajski, z m agistratu dp. Fryderyk M alzacher, W ładysław 
Borecki.

O ddano głosów  4 48. Z tego  otrzym ała lista 
miejska głosów 165, zjednoczonej opozycyi 180, zwią- 
sku chrześcijańsko-narouow ego 9, kom itetu dem okraty- 
czno-postępow ego 8, chrześc. handlowo-przem ysłowa 7, 
różne 79.

Ogółem  zatem otrzym ały : lista miejska głosów 
1113, zieanoczonei opozycyi 1120, związku chrześci­
jańsko-narodow ego 57, korniretu dem okratyczne postę­
pow ego 26, chrześcijańska handlowo-przem ysłow a 26, 
różne 263. Dwu w yborców  głosow ało ustrue. a to  prot. 
Jagerrnan w sali VI i p. Epifamiusz Jarym ow icz w s. V.

Rezultat glosow ania na poszczególnych kandyda­
tów  jest następujący :

sala I il 111 IV V VI razem gł. 
Dr. Caro 335  24o 219  181 88 203 —  1272
D-. Mikołajski 200  198 151 164 269 260 —  1242
D-. D iam and 223 243 203 192 187 193 —  1241
Łukaw ski 322 223 182 177 109 197 —  1210
Dr. Łuczkiewicz 173 164 123 158 278 252 —  1148
Dr. Ciesielski 331 214 118 169 108 206 —  1146
Czajkowski 184 204 145 164 225 198 —  1 120
Barszczewski 316 201 171 157 92 172 —  1109

Tak więc, jak wspomnieliśmy, żaana z list, zaaen 
kandydat nie otrzym ał absolutnej większości 1305 
głosów.

Nowe wybory ściślejsze oubędą się praw dopodo­
bnie we Wtorek.
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— Germ anizacya w  m iasteczkach galicyjskich. 
Zwierzchności gminne naszych miasteczek odznaczają się 
niejednokrotnie niezwykłą lojalnością wobec naszych d o ­
morosłych hakatystów. Jesteśm y w posiadaniu orygi­
nału świadectwa uDostwa, wystawionego w języku nie­
mieckim przez zwierzcnność gminy m iasta Horodenki 
dla użytku tut. szpitala powszechnego. Świadectwo, któ­
rego odpis dosłowny ze wszystkimi błędami podajemy, 
brzmi następująco- „Armuths-Zeugm ss. Vom V orstande 
der Gemeinde Horodenka wird hiemit w ahrheitsgetreu 
te s ta ttig e t dass Meilech Rosenkranz 26 jah re  alt ledig 
zur Gemeinde H orodenka zustandig ist, weder ein be- 
weg noch ein unbewegliches V erm ógen besitzt Sich bios 
von taglóhnerischen V erdienste ernahret ist daher ausser 
Stande die fur seine Bchandlung in der allgem einen óf- 
rentlichen Landes-Krankenanstalt zu Lem berg auf gelaufe- 
nen Heil und Verpflegungskosten zu bezanlen auch kón- 
r:en diese Kosten wegen V erm ogungslosigkeit von seinen 
nachsten zahlungspflichtigen Verwandten in auf und ab- 
steigender Linie nicht eingebracht werden. H orodenka 
sm  12 Mai 1905. D er B iirgerm eister Roszko". N atu­
ralnie, nie brak i pięknie po niemiecku napisanego i 
niemiecką pieczęcią opatrzonego potw ierdzenia „des isr. 
Cultus-Vorstandes in H orodenka".

—  Zdradzona Anna Russel doniosła wczoraj policyi, 
że niejaki Józef Arend, b. jej narzeczony, wyłudził od 
niej 88 kor., gdyż niezadługo miał się odbyć ich ślub. 
Tymczasem Anusia dowiedziała się obecnie, że Arend 
ma drugą narzeczonę i z nią pragnie połączyć się w ę­
złem małżeńskim, b iedna Anusia pocieszyła się już po 
stracie, ale pala jeszcze zem stą. Cóż kiedy nie wie, 
gdzie zdrajca przebywa.

—  Kronika policyjna. O górki jeszcze drogie a już 
zaczyna panować „czas ogórkow y", jak gdyby wśród 
lipca i sierpnia. N ie dziw, że odbija się to  także na 
ruchu w poncyi, k tóra musi zajm ować się takiem i spra­
wami, jak ta , że np, p. Karol Jaroń poznał w składzie 
jubilerskim Sabiny W erberowej złoty łańcuszek, który 
mu skradziono przed kilku tygodniam i. Poniew aż nie 
zostało zbadane, czy p. Jaroniow i zginął kiedykolw iek 
łańcuszek, zdeponow ano przedm iot sporny w policyi. —  
Kapralowi policyi Matwijczukowi zaw adzało znów to, 
że Michał Bacz, rozwoziciel pieczywa nie zaopatrzył 
wozu w tabliczkę, za co skarano go na 2 kor. grzyw­
ny. —  Technikowi Alojzemu Buczowskiemu, zam ieszka­
łemu przy ul. Szeptyckich 1. 14, skradziono zegarek 
i garderobę u artości 40  kor. a koledze jego Kułinowi 
na 25 kor. —  Jana Nowickiego znów schwytano na 
placu św. Ducha na gorącym  uczynku kradzieży k ożu ­
cha wartości 14 kor. —  Sześć kur i jednego koguta 
skradziono dozorczyni Maryi Szerebko, zam. 1. 30 ul. 
Krzyżowa. —  Kilka nieostrożnych a szybkich jazd za­
myka kronikę policyjną.

— Z naleziono. P io tr Usarz, szatny Sokoła, znalazł 
przy ul. Akademickiej banknot 100 ko*, i złożył go na 
policyi. —  Żołnierz polic. Jeszczak znalazł płócienną 
to rebkę z kluczem od mieszkania. —  M ajor-audytor 
N eustupa znalazł na stoku góry Cytadeli metalowy ze­
garek z łańcuszkiem. —  Agent poi. G -oss znalazł skó­
rzaną to rebkę i blaszkę „śm ietniczego m agistratu nr, 1 “ .

—  Zgubiono. Efroim Frem d, pachciarz, zgubił wczo­
raj rano na rogatce Stry jskiej płócienny pugilares 
z 540 kor

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wt.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngeniow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 43-—  do k. 43-40.
T en d en cja : ustalona.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow y z Wiednia w całych wag. K. 7 2 ’50 dc 7 3 1— . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
caiych wagonach K. — •— ., K ostsow y prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K. -  •— d o — ’— beczkam i, 
do — *— .

T endencya spokojna.
N a t t a  galicyjska S tandard White w całych w a­

gonach z W iednia K. 3o 50 do K. 3 7 -20. W beczkach 
K. 38-10 do 40-55.

T endencya: spokojna.
W ie d e ń : d. 7 czerwca. Kursy giełdy w iedeńsk ie j: 

Losy a) p rocentow e: Aust'-. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 6 ’50, Austr. zalcl. kred. z ob. p-
z r. 1889 3 proc. 306-75, T ow aizystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275 50, W ęgierskiego Ban.
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 276 50, Pożyczka serbsk-
norm . po 100 fr. 4- proc. 1 0 6 -— , b) bezprocentow e. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26-80, Zakł. kredytów , 
dia handlu i przerr., po 100 zł. 484-— , C laryzł. 40 , 
m. k. 158-25, Pożyczka m .Insbruku 25 zł. 78-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 9 -- - ,  Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 66•— , Ofen 40 z i. 164-50, Palffy 40  zł, m. 40 
175-— , Czerw onego krzyża austr. tow . 10 zł. 57-75, 
Czerw krzyza węg. tow . 5 zł- 3 8 '— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 64-— , Sauna 216 zł. m. kon. 75-— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. I urec.de oblig. prem . 
kolej po 142-75 fr. 142-50, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 541"— .

Paryż, d. 7 czerwca. T rzy procent, ren ta 9 v 7 0

Berlin  d. 7 czerwca. Banknoty au s triack ie  85-25 
Spirytus — •— .

Frankfurt, d. 7 czerwca. Austr. kred. 208-70, 
D isconto — — , Laura 187-50, Koleje państw ow e 
— •— , Alpiny — •— . U sposobienie: ospałe.

D ep esze z  targu p ien iężnego .

W ie d e ń .  8 czerwca. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 662 75 Akcye węgier. Zakładu kredyt 779 25, Akcye 
Anglo banku 30575, Akc. e Unionbanku o 4 r —, Akcye Lan- 
aerbanku 455'— Akcye Bankvereinu 55T75 Akcye Boden- 
credit 1018"— Akcye gai. Banku hipotecznego 550"—, Akcye 
kolei państwowych 664 —, Akcye kolei południowej 87 50 
Akcye Tramwaj- A. —'—, B. —' —, Akcye kolei Elbethal, 
440'—, Akcye kule. północnei 5820, Akcye kolei czerń,ow. 
587"—, Akćy 1 Alpiny 521 75, Akcye Rima Muranyi 552"—,
Akcye p rag. Tow. żel. 26 o 0  Akcye Fabryk broni
. 19'—, Akcye tureckie tytoniowe 370-—, Aiccy; gąlic. karpac. 
Tow. naftowego 982'—, Obiig. węg. ind. 9745, Kenta ma­
jowa 100-60, Austr. Renta koronow a 10"-45 Węg. Renta ko­
ronowa 9775, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 100'10, 4 proc. 
list* Banku hipoteczn 9970, 4Va proc. listy Banku hipot. 
10T90, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 111-50, 4 proc. listy 
Banku k raj.100"—, 4I/a proc. listy Bard u kraj. 102" 15, 5 proc 
kom unali.- obiigacye Banku kra'. 102-75, Obiigacye propi- 
nacyjne 100T0. 4 pro. Gal nuż. .craj. z 1893 r. 100 10,4 p x. 
pożyw ka miasta i.wowa 98-50, Losy ntreckie 143-— Marki 
117-37, Ruble 253 - ,  Kredyty — Alpiny —•—, Węgier, 
kred. —'—, Unicnbank — , Koleie. —'—•

Usposobienie spokojne z powodu braku wszelkiej 
zewnętrznej podniety._____

B e r l i n ,  8 czerwca Przy zandtnieciu wczoraj5 em 
giełdy: Kredvt3 206—, Sraarsbahny 142-40 Discontc Co- 
mandit 187-10, Berlin. Tow. handl. 6850, Lauia 264-23 Bo- 
humery 241 TO Kolej połuun. wschodnio-pruska — • Ru­
bel za gotówkę 216-—, Kole, war«z.-wied. 117-25 Kolej mo­
rza śródziemnego 9540, Kolej Meridionalna 154-50 Los’ 
tureckie 136 75, Renta włoska — „Harpent ,* „.opalnia 
węgla 212-60, Kolej Marianburg-Mławka —■■- Kensolida- 
cyę — Lombardy 18'60, Kolej rienrv 117-60 Niemiecki 
bank narodowy 13F40 Narada Proferred 1452C, ^  że­
glugi hamburśrtiei I509C, Kurs warszawski ' Huta
„Do.mersmark" 2ÓF50.

F r a n k f u r t ,  d. 8 czerwca. W czorajsza gla}cia wie­
czorna: Aust,-yacka renta papieiowa — , Auśtr rema 
srebrna 101 3C, Austr. renta złota 10210 Austr. akCve k,e- 
dytowe 208-20, Staatsbahny 142-70. Lomoaidy iSTO/ą.nroc 
austr. renta koronow a 10 1-—. ’

T endencya: słaba.
? a r y ż ,  d. 8 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc, renta irar.cuska — , 4 proc. renta włoska —
4 proc. hiszpańskie Exterieurs — •—. Losy tt reckie 135 -_
Nowe greck ie  Console —•—, Ottomhny — -  Oeber 

Chartered 5?-— Rio-Tinto 15 37 Renta turecka C 
89 05, Renta turecka B„ — , Lancaster — Rent a bek 
garskć —'—, Renta grecka —-—

Tendencya

Targ zb ożow y i tow arow y.
E ta d a p c s z t  7 czerwca. Pszenica na kwiecień 1905 r.

od 16‘20 do 16 22, Pszenica na inaj od — — cm  ■_
Pszenica na październik od — •— do —<—. Żyto na kwie 
cień 1905 r. od 1 3 1 4  dc leTó. Żyto na październik ud ----- 
uc — , Owies na kwiecień 19u5 r. od l ’-26 dc 11-28 
Owies na październik od — uo — -, Kukurudza na maj 
1905 11-28 do 1F30, kukuruuza na lipiec od 1512 do 15-14 
kukurudza na wrzesień oa —■ - do — Rzepak na 
sierpień od 23 90 do 2410.

Pogoda: ciepło 
Tendencya:

I  naszej Administracji z łoży li:
Dla głodnych roaaKÓw w K rólestw ie Potsuiem  

i na L itw ie :
Czytelnia kobiet w Białej 5 kor.
Dla ciem nej n au czycie lk i:
A. K ze Szczerca 2 kor., Kom arnicka z Tru- 

skawca 10 kor.

^rzyjechali do Lwowa
dnia 6 czerwca b. r.

H o te l  t ł e o r  j e  ;ąf (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Eksc. hr. Lanckoroński z Rozaołu, hr. W. M01C decki z Mo- 
nasterzysk, J. Weiner z Dronobycza, J. Krokowski z Ja- 
gieitflćy.A Przedrzymmski z Konatyr.a, W Komornicki z Za­
wadki, H. Czaykowski z BobrKi, A. Garapich z Żagórza, 
B. Dw-ernicki ; Rc syi, W. Garapich z Czerterza, W. Gnie­
wosz z Kąt, W. Torosiewicz z Putiatyniec, M. Żebracka 
z Olszany

H o te l  I m p e r i a l .  Br. Maurycy Chłapowski z P o­
znania, Ja r  Brandys z Wielkiej Drogi, Maryan Niewiadom­
ski z Borysławia, Stanisław Homolacs z Werchaty, Dole- 
sław Niedzielski z brusna Nowego, Stanisława Źeiechow- 
ska z Korczowa, Józef Barzykowskl z Rosyi, Jan Niewia­
domski z Graoownlcy, Władysław Barzykowskl z D ąbro­
wy, Aleksander Wybranowski z Czuper tor owa, ur. Aleksan­
der Bergwerk z D ohohycza, Zbigniew Horocynski ze Zby- 
dniowa. Henryk Mestitz z Czech, dr. Emil Basch z Prag;

Za rubryk^ tę R edakcya nie odpowiada.

wydzierżawi zaraz Komitet Wystawy 
.IG O  l a m  a b y  U j jarm arku wyrooów krajowych w Z a­
kopanem. Zgłoszenia w Redakcyi „Koresponueucvi prze- 
mysłowej" Fredry 7, I. p.______________________ 56u2

kursy  giełdy wiedeńskiej
z dnia 6-go czerwca 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę
płacąO ^ o ln j  l i l n ^  p a ń s tw a .

a , 4 'o koriwert. ) maj—listopad
u/o 

. 4 
i 4 ‘/i3 = } w olnaodpod. ) styczeń—lipiec 

•*i ^  1 w banknotach, lu-.y—sierpień . J J -s  
•2; 2 ' w srebrze, kwiecień—październik . 41 -o 
..osy z roku 1860 „ 509 zl. w. a. . . . 4

„ „ 1 Ció9 „ 100 zł. w. a. . . . 4
„ „ 1864 „Tl 00 zł. w. a. . . . —

„ 1864 „ 50 zł, w. a. . . . —
l.isty zastawne domen państw !20 zł. za szt. 5

t i h t l  p a ń 4 v .ii k t-a jóv*  f io r o / in ic łu  
w radzie państwa reprezentowanych. 

Austr. renta złota wolna ou podatku . . 4
„ „ w wal. kor. wolna od pod. . 4
„ „ inwest. wolna od pod. . . . 3!/s

O l i l l s s e j c  l< o liJo tv e .
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . . .  4

„ ces.' F.lżbietj w złocie w. od pod. . 4
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze . 5Vt
„ Karolu L u d w ik a ...........................................4
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
O rtliffa cy e  p i e r w s z e ń s t w a  k o l e j o w e .  

Kol jj arcyks. Albrecnta 200 i 1000 zł. w sreb. 4
„ czes. Em. 1885 200, 1090, 5000 zł. . 4

„ 1895 400, 2090, 10000 k. . 4
„ Bukowińska loka'. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr................................. 4
„ Lwów.-Czerń.-Jassy Em. 1894 . . 4

Itlcjj p a ń s t w  k r a j .  k o r .  w e g i e r .
Węgierska renta z ł o t a ......................................... 4
W ęg. renta w kor. woina od podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 3Va
Węg pożyczka premiowa po luO zł. . . —

■■ .. *>. z i  -
\Vąg. obligacyS prem reg. Cissy . . . .  4
i\i*OaC. i Slaw. obiigacye propin. wr. a. . . 4l/a
Węgierskie obiigacye hip...................................... 4
Kroacyi i Slawoni-'" oblig. hip . . 4

l a n e  p a b l ic z n e  p o ż y c z k i .  
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
Oblig. prop Bukowiny. .  ............................. 5

10060
10045'
10145
10105
15965
19250
290  -

29„ -
29385

1 1985 
100.40 
9320

I
10035 
119.- 
12855 
100,45 
100|45

100150
10070
10075
10020
10060
10020

I
11805 
97 85 
8920 

222125 
221150 
?u975 
100 50
97
98

9950
10254

żądają

100®.' 
10065 
101 65 
10125 
161 75 
194-50 
295 
293 -  
29585

12005 
10070 
93 G

I
1013-5 
120 
12950 
10145 
101 15

10150 
10170 
101 75 
10 . 20 
101 o0 
10

118'25
9Sj05
89,40

22425
22350
177/5
101,50

)8l65
9925

10050
10355

Gal. poż. kraj. z r. 1»93........................ 4
Gal. obi. prop. z r. 1889 .........................4
Pożyczka miasta Lwow;a z r. 19u0 . . . 41/2 

z r. 1896 . . .  4
„ ,, Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi z  r . 1892. . . .  6
B .isty  z a s t i tw n e .  (Oblig. liip. i Msty dłużnei 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..........................5

 ......................................................................4
Gal. akc. b. h. z IOW-, nr. 1. w 39- a 1. . 5

„ „ los. w 50 lat w. austr. ,4W
„ ............  los. w 50 w. koron. .4 ‘/2
„ „ „ los. w 60 l a t ........................... 4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat . . 4

„ los. w 41 lat . . 4
„ ciawn. enos . . .  4

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51 Vb ]. . 41/2
„ „ „ „ zwr. w 57‘/a 1. 4

. „ „ oblig. komun. 2 emis. . . .  5
I „ „ „ 3  e. *. w 42 1.4Va

4 ; 1. w 45 1. 4
„ „ „ kol 1. w. 57‘Tą 1. . . 4

Austr. w-ęg. Banku los w 50 1. w. austr . 4
r, „ „ los w 50 U w. koion. 4

O b lif fa c y e  z p r a n e m  p i e r w s z e ń s t w a ,  
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . . 4

„ Lwów'-Czern.-Jassy 1884 p. 10"> . 4
„ 1884 . . . .  4

Węg.-Gai. kolej em. 1370 ........................... 3k2
„ „ >. .. 1o7 8 ................................ 5
„ „ „ 1887 . . . . . .  4

Ł o s y  p r o c e n to w e  (za sztukę)
Austr zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł. 3

„ „ „ „ „ 1889 no 10C zł. 3
Uregul. Dun. z r 1870 po loO zł. w. a . 5
Węg Banku hip. pr. 1. z, po 100 zł w. a. 4
Pożyczka serbska prem. po 100 fr . . 2

l io s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapcszteńsk Basilica po 5 zł. w. a. . . 
z akł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k...............................................
Pożyczka ra. Insbr...\u po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . . 
Ofe (Buda gm. m.) po 4U zł. w. a. . . . 
Palffy to  40 zł. m k . . . . . . .
Czerw, krzyża austr. tow  po 10 zł...................

9955 100:55
9900 lOuóD

10lj35l 10235
9840 99,40

12z 75 12375
110 70i 1P 70

99 85 10085
10290 10350
99 — 100 —

to r  15 10215
9910, 100 —

99,10 100 —

9960 10060
700 — — —

9975 10050
10175 102 75
9950 10050

70250 10350
101 70 102(70
9940 100;50
9435 10035

100 60 10165
10 i 35 10235

10170
|

10270
94)05 9605
99(95 1009J
9285 90 o5

112 — 113 —

lOtTO 101|10

306—
1

313'80

276— 280 8u
27650 282 —

106— 11750

2o70 27(70
485— <194 _

15325, 16025
7bl— 83 50
89— 97 —

66— 72 30
165— 176 —

175— 185 —

5? 175 5975

Czer w. krzyża węg. tov.. po 5 zł. . . .
Funaacyi areyks. Rudolfa po lu zł...................
Salma po 40 zł. rc k.............................................
Pożyczka m.asta Salzburga po 20 zł . . 
Tureckie obi. kol. po 4(> i fr - . . . . 
Komunalne m. Wiednia z r, 1874 po 100 zł 
Kupony j 3JJ/'«> obiigacye premiowe ( 1880 

pre- / 3°/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
miowe ) 4n/« pożyczki pr. węg. Banku hiD 
AU c.ii! (przedsiębiorstw- transportowych).’ 

BniCjkol. lok. akc. pierw. 200 z ł ..  . .
„ „ „ akcye zakład 200 zł. . . .

Kolej póln. ces. i-erdynanda 1000 zł. m. k. . 
„ Lwów-Bełztc (akc. pierw.) 200 zł. .
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł.......................
„ Lwów-KleDaróv-Jaw orów 4°/f . . .
„ wschodu, gal. lokal. 200 zł. . . .
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 z ł . .....................

A K c y e  b n u K ó w  (za sztukę)
Banku Anglo-austr 240 Kor. . . . . . .
W iedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . .
Peszt. Banku handl. 1000 K.................................
Zakład kred dla ńar.diu i przem. 320 Kor. . 
Węg. Banku kredyt. 400 Kor.
Galie Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie B inku dla handlu 1 przem. 400 Koi 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor.
Banku Austro- węg 1400 . . . . . .
Czesk. Banku Związk. 200 Kor..........................
Źivnostenska banka 2oQ Kor.....................

A k c y e  (przedsiębiorstw przemysłowych). 
Galie karp. nafl. iow. 500 Kor. . .
Schodnicy 500 Kor..................................................

W e k s ł e .  (Czeki, dewizy krótkotermin.). °/n 
tferlin i nieni. m. bank za 100 marek . . 3
Londyn za 10 funtów szter............................2Va
Paryż za 100 fr...................................................... 3
Petersburg i W arszawa za 100 rubli . 5*/s 
Włoskie banknoty za 100 lirów . . . .  5 

W a lu ty .
Dukat cesa rsk i.........................................................
2 0 -fra n k ó w k a .........................................................
2 0 -m a rk ó w k a ......................................... .....
Suweryn angielski zł. . .
Niemiecki^ nanknoty za 100 marek . . . .  
W łoskie Danknoty za hr 100 . .
Ruble banknoty za 100 rubli . . . .  .

33 — 3800
64 — 68 —

21o — 226 —

15— 81 50
14290 14390
541 — 551 —

70 77 —

4760 51 50

44u 450
418 — — ------

5820 6S30 -----

426 - • - -

587 75 589 75
37075 371 25
392 400 —

403,50 40380

30550 306

2875 ,2885

783 ___ 784
551 — 552
— — 200 —

455(25 456(25
1648
247

— 165ot 
248 -

246 — 24650

990 ___ 996 ___

63ń — 646 —

117 30 117(30
240 28 240148
95 4 2 9553

95 37 9550

11 32 lii 37
19 10 19 13
23 48 23'54
2396 2404

11728 11748
95 _ 9555

253135 254 —

O upowiedzialny re d a k to r : Józef Z iem bińsk i.
Z drukarni „Słowa P o lsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow  zar. z ogr. poręką.
P apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


